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MIESIĘCZNIK TOW. EOLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ 
POŚWIĘCONY SPRAWOM OŚWIATY I WYCHOWANIA

WALNE ZEBRANIE 
POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ.

W  dniu 23 czerwca 1923 r., po mszy świętej, odprawionej 
przez ks. prałata Alfonsa Trepkowskiego, odbyło się w sali De- 
kerta w Ratuszu VI Walne Zebranie Polskiej Macierzy Szkolnej 
przy udziale 35 delegatów i gości. Mała ilość delegatów świadczy 
o bardzo trudnych warunkach finansowych Zarządów Kół Macie­
rzy, które w licznych listach usprawiedliwiają niewysłanie delega­
ta tem, że z trudem zbieranych składek i ofiar nie mogą pokry­
wać wysokich dzisiaj kosztów przejazdu i djet delegatów, uważa­
ją natomiast z; swój obowiązek stosować się do uchwał powzię­
tych, a potrzebne na wyjazd do Warszawy sumy obracać na cele 
oświatowe swojego Kola.

W śród gości, którzy zaszczycili swoją obecnością Zebranie byli 
obecni: Minister Oświaty p. Stanisław Głąbióski, Kurator Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego — p. Grzegorz Zawadzki, Naczelnik W y­
działu Oświaty Pozaszkolnej — p. Aleksander Janowski, Przewod­
nicząca Narodowej Organizacji kobiet—p. poseł Puzynienka, Pre­
zes Towarzystwa Szkoły Ludowej — dr. Ernest Adam, Delegat 
j. Eminencji Ks. Kardynała Rakowskiego — ks. prałat Trepków- 
ski, Dyrektor wojskowej szkoły sanitarnej pułk. Zembrzuski i inni.
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Zebranie zagaił Prezes Macierzy, p. Józef Świeżyński.

PRZEMÓWIENIE PREZESA P. M. S., p. ŚW1EŻYŃSK1EGO. 
Szanowni Państwo!

Zarząd Główny Macierzy po roku pracy poddaje Waszej su­
rowej ale życzliwej krytyce swą działalność, o której sądzić mo­
żecie z rozdanego Wam sprawozdania.

W sprawozdaniu tern macie Sz. Państwo wymienione 230 
Kół Macierzy, z krótką i suchą notatką o charakterze ich działal­
ności. Wyczerpującego sprawozdania podać nie mogliśmy, bo nie­
stety, pomimo rozsyłane kwestjonarjusze, Koła sprawozdań nie nad­
syłają. Mówiąc o Kolach podniosę żywą i energiczną działalność 
Koła w Działoszycach. Staraniem Koła tego powstał w 1922 r. 
w Działoszycach pomnik Tadeusza Kościuszki, wzniesiony kosztem 
lj- miljona marek, zebranych w okolicy. Urządzono bardzo piękną 
i podniosłą uroczystość przy odsłonięciu pomnika. Imieniem Za­
rządu Głównego dziękuję p. Kazimierzowi Budzyńskiemu, preze­
sowi Koła w Działoszycach za żywą i chlubną Koła działalność.

W sprawozdaniu jest wzmianka o uruchomieniu przy końcu 
listopada poradni dla samouków. Muszę zaznaczyć, że inicjatywa 
ta była wyjątkowo udana, że odbieramy setki listów, na które biu­
ro Macierzy, nie żałując fatygi, daje wyczerpujące i bardzo wdzię­
cznie przyjmowane odpowiedzi. Zawiązujemy w ten sposób kon­
takt z ludźmi, pragnącymi kształcić się i dokształcać na całej prze­
strzeni ziem Rzeczypospolitej, a tworzymy drobniutkie kółeczka, 
ź których napewno w przyszłości Koła Macierzy powstaną. Prze­
czytam Państwu jeden z takich listów, świadczący o gorącej chęci 

.kształcenia się u piszącego i wdzięczności za naszą w tym kie­
runku inicjatywę.

(Odczytuje list jednego z samouków.)
W sprawozdaniu z Wydziału Księgarskiego Macierzy wyli­

czono drobnym drukiem czterdzieści dwie książki wydane w roku 
ubiegłym, ogółem 146 tysięcy egzemplarzy, a koszt wydawnictw 
wyniósł 53 miljony marek. Dodam przytem, że ogólny zastój w księ­
garniach i nam daje się we znaki, że trzeba było ogromnych wy-



P O L S K A  M A C 1 E R Z S Z K O L  N A 3

sitków i zabiegliwości, by koniec z końcem związać, a w tak wy­
datny sposób kapitał księgarni powiększyć, nie uszczuplając i nie 
ograniczając w niczem potrzeb codziennych Macierzy.

Dotknąłem tutaj sprawy naszyci) ^finansów, a chcę nad nią 
zatrzymać się trochę. Sprawa ta budzić może poważną troskę, gdy 
zważymy, że ofiarność publiczna nie rośnie bynajmniej propor­
cjonalnie do spadającej marki. Pomoc z Ministerstwa Oświaty 
otrzymywaliśmy li tylko na nasze szkoły zawodowe, a wszystkie 
inne wydatki pokrywamy z ofiarności publicznej, gospodarując 
jaknajskrzętniej zebranym groszem. Pragnę w tyra roku także pod­
nieść zasługi członka jZarządu Głównego, p. Juljana Henneberga, 
niestrudzonego pracownika w zbieraniu ofiar dla Macierzy.

Jeżeli powiedziałem, że sprawy finansowe budzą w nas po­
ważne troski, to miałem przyszłość na myśli. O dziś jesteśmy 
spokojni, ale musimy myśleć o jutrze, musimy myśleć o tam, że 
pracę naszą rozwijać trzeba, że trzeba docierać do Kół i ożywiać 
je, że trzeba urządzać kursy instruktorskie miejscowe, że trzeba 
szukać ludzi do pracy, na prowincji, u nich w domu, jeśli się do 
nas nie zgłaszają; musimy pamiętać, że na kresach naszych czeka 
nas coraz większy ogrom pracy.

W zrozumieniu tego wszystkiego powiększamy nasze biuro, 
bo chceiny, by Dyrektor nasz wędrował jak najczęściej po wszyst­
kich zakątkacli szerokiej naszej Ojczyzny, by organizował ludzi 
i robotę. Dajemy mu wiec zastępcę w jego biurowej pracy, a zdol­
ności jego wyzyskamy w organizowaniu i ożywianiu Kół w bez­
pośrednim z niemi kontakcie. Wyjazd nasz na Wołyń dał nam do 
zrozumienia, że na kresach łakną tego bliższego stosunku z nami, 
że pole czarnoziemu leży tam odłogiem, że trzeba chcieć i umieć 
pracować, a przyszłość jasna przed nami.

Na konferencji naszej w Lublinie przekonaliśmy się, że i w cen­
trum naszem, bo przecież Chełmszczyzny za Kresy uważać nic 
możemy, jest wyjątkowo dużo do roboty, że iść tam trzeba nie 
zwlekając, że ogromne wysiłki społeczeństwo nasze tam wytężyć 
winno, by skutecznie przeciwstawić się wrogiej dla Polski robocie.

Robotę tam mamy zamiar prowadzić w zgodnym zespole
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z biatniem Towarzystwem Szkoły Ludowej w b. Galicji. Nawią­
zanie blizkich i ścisłych stosunków z Towarzystwem Szkoły Lu­
dowej, z Towarzystwem Czytelń Ludowych b. zaboru pruskie­
go, a naturalnie także z Macierzą Wileńską, Cieszyńską i Gdań­
ską było dla nas nakazem, do którego dążyliśmy wytrwale.

Na Zjeździe w Poznaniu, w pierwszej połowie maja, zbudo­
waliśmy podwaliny pod Związek wszystkich wspomnianych To­
warzystw. Postanowiliśmy zorganizować wydział porozumiewaw­
czy z siedzibą w Warszawie, w którym to wydziale reprezento­
wane będą wszystkie, wchodzące do Związku Towarzystwa. W wy­
dziale tym koncentrować się mają wiadomości o pracach oświa­
towych na całym terenie Rzeczypospolitej, ma on być warszta­
tem dla studjowania i pogłębiania metod pracy oświatowo-wy­
chowawczej pozaszkolnej, ma być przez wydział wydawany organ 
dla użytku naszych pracowników oświatowych.

Nie chcę nużyć Szanownych Państwa zbyt szczegółowem wy­
liczaniem będących w toku i zamierzonych robót. Wspomnę je­
dnakże jeszcze o wyższych kursach korespondencyjnych dokształ­
cających dla nauczycieli wykwalifikowanych, liczących 250 słucha­
czów. Wspomnę także o centrali dla prelegentów, która funkcjo­
nowałaby dużo sprawniej i płodniej, gdybyśmy mieli dość środ­
ków dla należytego honorowania profesorów, poświęcających swój 
czas i pracę dla dobra Kół, nie mogących często pokryć kosztów 
przyjazdu prelegenta.

Jeżeli zestawicie wszystko to, co powiedziałem, to zrozumie­
cie Szanowni Państwo, że roboty nie brak, roboty o dużem Pań- 
stwowem znaczeniu.

Dodam jeszcze, że snujemy plany o domu oświatowym Ma­
cierzy, że mamy przyobiecany plac pod budowę domu przez Mi­
nisterstwo Robót Publicznych i że plac ten przy łaskawej pomocy 
pana Prezydenta Rzeczypospolitej i p. Prezydenta Warszawy wkrót­
ce otrzymamy. Dom ten jednakże wybudować trzeba, by pomie­
ścić w nim naszą księgarnię, urządzić drukarnię (zecernię już ma­
my, brak nam motoru i pomieszczenia), biura nasze, biuro dla 
Związku naszych Towarzystw, czytelnię, salę dla odczytów i kon-
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certów, pomieszczenie dla uniwersytetu ludowego Macierzy, pra­
cującego dzisiaj w ciężkich warunkach... Jednem słowem cały 
szereg marzeń czy zamierzeń, a przyznacie Szanowni Państwo, że 
jest o czem marzyć, że warto i należy dla urzeczywistnienia tych 
zamierzeń i marzeń siły wytężać.

Sądźcie więc surowo a życzliwie plany nasze i robotę przez 
nas wykonywaną, a jeżeli sąd wasz będzie przychylny, nie/skąpcie 
ofiar i pomocy w ludziach, by następne pokolenia błogosławić mo­
gły Macierz za to, że prawdziwie po macierzyńsku roztoczyła opie­
kę nad dziećmi swemi i w czasach niewoli i od pierwszych chwil 
naszej wolności i niepodległości.

PRZEBIEG OBRAD.
Następnie zaproszono na przewodniczącego zebrania p. d-ra 

Witolda Węcławskiego, Prezesa Macierzy ziemi wileńskiej, na ase­
sorów: p. Józefata Andrzejowskiego, działacza oświatowego z Ru­
si i p. Felicję Wiśniewską z Płońskaj na sekretarza inż. Bolesława 
Dembińskiego z Włodzimierza Wołyńskiego.

P. Węcławski podziękował za wybór, poczem ogłosił nastę­
pujący porządek obrad:

1) Odczytanie protokółu z V Zebrania Walnego.
2) Referat: „O potrzebie prywatno-społecznej organizacji

pracy oświatowej w Polsce” wygłosi dr. Antoni Rząd.
3) Dyskusja i uchwalenie reżolucyj.

Przerwa obiadowa. O godzinie 5 dalszy ciąg obrad.
4) Sprawozdanie z działalności za rok 1922.
5) Sprawozdanie i wnioski Komisji Rewizyjnej.
6) Preliminarz budżetowy.
7) Ustalenie wysokości składek członków T-wa P. M.,S.
8) Wybór wylosowanych 6 członków T-wa P. M. S.
9) Wybór Komisji Rewizyjnej.

10) Wnioski Zarządów Kół P. M. S.
Po przyjęciu porządku dziennego dyr. Józef Stemler odczytał 

protokół ostatniego Zebrania Walnego w dniu 21 kwietnia 1922 r.,
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który bez zmian przyjęto, poczem przewodniczący udzielił głosu 
p. d-rowi Antoniemu Rządowi.

Referent poinformował o stosunku Państwa do szkolnictwa 
i oświaty po za granicami, w szczególności Anglji, Ameryce i Ja- 
ponji, a przechodząc do stosunków polskich w rzeczowych wywo­
dach wykazał konieczność istnienia i działania Towarzystw kultu­
ralno-oświatowych, któreby oświatową działalność organów rządo­
wych wspomagały, uzupełniały, a w wielu wypadkach samodziel­
nie pewne dziedziny pracy kulturalno-oświatowej prowadziły.

(Referat będzie drukowany w następnych miesięcznikach 
P. M. S.)

W dyskusji pierwszy zabrał głos p. Minister Głąbiński, któ­
ry podziękował prelegentowi za rzeczowy referat i wyraził zasa­
dniczą zgodę na jego założenia. Pan Minister podkreślił, że nie­
podległość Państwa naszego jest wielkiem dobrem, ale zawiera 
niebezpieczeństwa. Społeczeństwo musi pamiętać, że niepodle­
głość trzeba chcieć i umieć utrzymać. W  dziedzinie kulturalno- 
oświatowej społeczeństwo polskie ma bardzo wiele do zrobienia, 
niestety, w szerokich warstwach społeczeństwa ujawnia się ciągle 
tendencja przerzucania wszystkich obowiązków w tej dziedzinie 
na Państwo. Prywatno-społeczne organizacje kulturalno-oświato­
we są bardzo potrzebne, muszą istnieć, a Państwo musi je dźwi­
gać i popierać, a nie hamować, bo to byłoby samobójstwem. 
Etatyzm jest usprawiedliwiony wówczas, gdy społeczeństwo samo 
nie okazuje inicjatywy. Pan Minister wzywa Macierz by uświada­
miała szerokie sfery społeczeństwa o potrzebach pracy i ofiar na 
cele kulturalno-oświatowe, by organizowała zebrania i zjazdy, po­
ciągała .jak najwięcej ludzi do tej pracy. Społeczne organizacje 
kulturalno-oświatowe dbać muszą o to, by fundamenty moralne 
nie słabły, lecz potężniały. P. Minister zapewnia wszystkie Towa­
rzystwa oświatowe, że ich uczciwa, wytężona, czysta praca oświa­
towa liczyć może na ponoć władz państwowuch.

Następnie zabierali głos: p. Mostowski, przewodniczący Koła 
w Puławach, który podkreślił osłabienie energji społecznej i po­
trzebę pociągania ludzi do pracy przez odpowiednie artykuły w pra-
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sie, wykłady, zebrania i t. d. — P. Andrzej Nowak. sekretarz Tow. 
Szkoły Ludowej, który w dłuższeni przemówieniu poruszył bar­
dzo wiele zagadnień, związanych z obecnemi warunkami pracy 
oświatowej; p. poseł Jan Kornecki mówił o współpracy organiza- 
cyj społecznych z organami szkol nenii państwowemi, podkreślając 
konieczność popieranie i budzenia inicjatywy społecznej tam, gdzie 
tego potrzeba przez organa państwowe.

P. inż. Dembiński o roli szkolnictwa prywatnego, ks. prałat 
Trepkowski o stosunku i współpracy duchowieństwa z organiza­
cjami kulturalno-oświatowemi i p. dr. Węcławski o ścisłej współ­
pracy duchowieństwa z organizacjami kulturalno-oświatowemi i p. 
dr. Węcławski o ścisłej współpracy i porozumieniu Towarzystw 
Oświatowych z administracją szkolną.

Na zebraniu popołudniowem przyjęto sprawozdanie Zarządu 
Głównego i uchwalono wnioski Komisji Rewizyjnej, a także po 
dyskusji zatwierdzono przedstawiony przez dyr. Stemlera preli­
minarz wydatków Zarządu Głównego w następującem brzmieniu:

PRZYCHÓD:
Zarząd Główny: t. puszek mk. 30,000,000, z dziesięcin mk. 

4,000,000, z księgarni mk. 10,000,000, z kwesty majowej mk. 
50,000,000.

Wydział pedagogiczny: za kursy korespond. mk. 5,000,000, 
z wypożyczalni mk. 10,000,000, z przeźroczami mk. 5,000,000, cen­
trala prelegentów mk. 25,000,000, miesięcznik mk. 6,000,000.

Praca w kraju: — — .
Wydział porozumiewawczy P. M. S .— T. S. L. i T. C. L.: — — .
Razem przewidywany dochód mk. 145,000,000.

ROZCHÓD:
Zarząd Główny: pensje pracowników mk. 150,000,000, lokal, 

opał i światło mk. 7,500,000, kancelarja, poczta mk. 3,500,000.
Wydział pedagogiczny: kursy korespondencyjne mk. 20,000,000, 

instruktorzy mk. 60,000,000, centrala prelegentów mk. 25,000,000, 
bibljoteka naucz, mk. 10,000,000, przeźroczarnia mk. 5,000,000, mie­
sięcznik mk. 9,000,000.
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Praca w kraju: zasiłki dla Kół (książki i pomoce oświatowe) 
mk. 150,000,000, organizacja okręgów mk. 50,000,000, kursy, zjazdy, 
lustracje mk. 60,000,000.

W ydział porozumiewawczy P. M. S .— T. S. L. i T. C. L.: utrzy­
manie biura wydziału mk. 20,000,000.

Razem przewidywany rozchód mk. 520,000,000.
Następnie uchwalono wysokość składek do § 10 statutu: dla 

członka rzeczywistego 1 zloty rocznie, dla członka wspierające­
go 3 złote rocznie, dla członka dożywotniego 50 złotych jedno­
razowo.

Wyborów 6-iu wylosowanych członków Zarządu Głównego 
i zastępców oraz Komisji Rewizyjnej dokonano przy pomocy 
kartek.

Wybrani zostali: pp. senator Ignacy Baliński, Mieczysław 
Jankowski, Jan Nowicki, dr. Antoni Rząd i p. Gabrjel Snarski — 
wszyscy ponownie, i p. Józefat Andrzejowski. Na zastępców wy­
brano: pp. posła Jana Korneckiego, Adama Jaczynowskiego, dra 
Stefana Rontalera— z Warszawy, dra Witolda Eichlera z Pabja- 
nic, Władysława Łukaszewicza z Lublina i ks. Walerego Bara­
nowskiego z Łucka.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: pp. ks. posła dra Marce­
lego Nowakowskiego, Piotra Drzewieckiego, Franciszka Rado- 
szewskiego, Ignacego Radziszewskiego i Zygmunta Straszewicza.

W końcu Zebranie Walne na wniosek pp. Rząda i \ o i  •ne- 
ckiego uchwaliło wezwać Zarząd Główny Polskiej Macierzy 
Szkolnej aby za pośrednictwem Wydziału porozumiewawczego 
polskich Towarzystw Oświatowych, zwołał w jesieni bieżącego 
roku ogólno-polski Zjazd Towarzystw kulturalno-oświatowych 
dla uczczenia 150-letniej rocznicy Komisji Edukacyjnej i śmierci 
Stanisława Konarskiego.
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KATALOG ROZUMOWANY
WYDAWNICTW „KSIĘGARNI POLSKIEJ" P. M. S.

W  OPRACOWANIU PROF. KAZIMIERZA KRÓLA.
CCiąg dalszy.)

3 0 . Rawifa-Gawroński Fr. D zieje rodziny  Ży w otow skich,'z tradycji 
i w spom nień opow iedziane. !. Marsessia. (Rok 1846). 1922. S tr. 136.

Rzecz dzieje się na U krainie w Ż yw otow ie, m ajętności Łukasza Ży­
w otow skiego, potom ka rodziny m azurskiej, osiadłej na kresach od w ieku 
XVI. Mieszka tam z żoną, żonatym  synem  i córką H eleną. P rzybyw a T a­
deusz Słom ow ski, żo łn ierz  z r. 1S31, em igrant, em isarjusz T ow arzystw a 
D em okratycznego w Paryżu, p rzeb ran y  za organistę  z Prus, szukającego 
posady. Był już rok tem u, zbadał usposobienie szlachty, te raz  w ierzy, że 
i lud m iejscow y m ożna w ciągnąć do pow stania. K ochają się z H eleną z w ie­
dzą je j rodziców . O dbyw a w ycieczkę do Odessy; pow raca z p a rtją  ezunta- 
ków; odw iedza po drodze m atkę w dow ę i wuja, p lebana w iejskiego. W  Ży­
w otow ie styka się przypadkiem  ze spraw nikiem . Po pow rocie do m iasta 
spraw nik zastaje po lecenie  urzędow e, żeby  zw racać uw agę na em isarju- 
szy, a resztu je  Tadeusza i odw ozi do Kijowa. Na śledztw ie  zdradzają T a­
deusza głów nie zeznania kozaczka ze dw oru żyw otow skiego. Poczciw y 
oficer Popow , syn Rosjanina i Polki, pom aga, w czem  może, rodzinie. T a ­
deusz rozstrze lany  na stokach tw ierdzy  kijow skiej.

A utorem  powieści jest zasłużony badacz dziejów  U krainy i czynny 
od lat w iciu  publicysta, doskonale znający stosunki rusko-polskie. Odbija 
się to w yraźn ie  i w tern opow iadaniu, n iezależnie od tego posiadającym  
i mile zalety  artystyczne: p rosto tę  obok obrazow ości i rzew ności P og lą­
dy na spraw ę narodow ą są zręczn ie  w plecione w żyw e dialogi. W języku  
w ystępu ją  rozm yślnie w yrazy  ruskie, k tóre  z resz tą  objaśniono w osobnym  
dodatku na końcu książki.ł

31. Razoiła-Gawroński Fr. D zieje rodziny Żyw otow skich, z tradycji 
i w spom nień opow iedziane. 11. C zyn. (Rok 1863). 1922. S tr. 158.

A tanazy Żyw otow ski (wnuk Łukasza z opow iadania „Marzenia"), s tu ­
dent uiW wersytetu kijow skiego, b ie rze  udział w przygotow aniach do po­
w stania narodow ego. Łudzi się w raz z innym i, że lud ruski jest też dobrze 
usposobiony. O jciec jego, Marek, bez w iary  w pow odzenie, idzie jednak 
z synem  do zb ierającej się partji pow stańców . P artja , otoczona przez nie- 
p rzy jażn ie  usposobione chłopstw o i w ojsko, rozbita. Marek um iera  w szpi­
talu  w ięziennym ; Tanaś (A tanazy) skazany na S ybir, do katorgi. Dzięki
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sprytnem u pom ysłowi byłego dzierżaw cy m ajątku Żywotowskich, Ta’naś 
ucieka w drodze etapem ; ukryw a się u krew nego na W ołyniu; stam tąd po 
tragicznych przygodach przepraw ia się przez granicę. W e Lw ow ie dostaje 
się do grona Polaków  pracujących także dla powstania; po przybyciu cio­
tki H eleny, żeni się z zacną i pracow itą panienką, ma osiąść na wsi; ale 
w ysiany przez pułkow nika Strusia, w yjeżdża do W arszaw y. W padlszy 
w ręce  żandarm erji rosyjskiej, rozstrze lany  na stokach cytadeli w ar­
szawskiej.

O powiadanie pełne żyw ych scen dram atycznych i zajm ujących obraz­
ków charakterystycznych. Myśli polityczne (głów nie na tem at n iedo jrza­
łości ludu do rozum ienia spraw  narodow ych) zręcznie w plecione w opisy 
w ydarzeń. Form a literacka prosta i n iezm iern ie  miła.

3 2 . R a  w iła -G aw roński I 'r .  M oje p rzy g o d y  w roku 1863—1864 w Kijo­
wie. Z po rtre tem  autora. 1922. S tr. 118.

Będąc uczniem  w ostatniej klasie gim nazjum , autor należał do g ro ­
madki m łodzieży, k tóra  w yruszyła z Kijowa z zam iarem  przedostan ia się 
do partji pow stańczej, lecz rozproszona w nocy p rzez patro l kozaków, nie 
doszła do celu w ypraw y. Uniknął tym  razem  aresztow ania, ale w czerw cu 
tegoż roku 1863,. za pośrednictw o w porozum iew aniu się z pew nym  w ię ­
źniem  politycznym , został osadzony pod kluczem  w tw ierdzy  kijowskiej 
i przesiedział tam praw ie do końca r. 1864. T reścią  książki jest w łaśnie 
szczegółow y opis pobytu  w w ięzieniu, opis różnych scen charak terysty ­
cznych i wzmianki o w spółw ięźniach (niektórych historycznych) Polakach 
i innych narodow ości.

Opowiadanie poprzedzone jest słow em  w stępnem ; na str. 105 do 118 
w ydrukow ano dodatek: „Jak oni um ie ra li— relac ja  w edług opow iadań na­
ocznego świadka, ks. O lędzkiego, z jego ust spisana11 .

Książka, napisana w form ie n iezm iernie prostej, zaleca się do czyta­
nia przedew szystkiem  przez starszą młodzież.

Uwaga. „Moje p rzygody11 były  już drukow ane częściowo w „Gazecie 
N arodow ej11 lwow skiej w r. 1902; dodatek — m iędzy m ateriałam i, dolą- 
czonemi do tom u 2-go dzieła tegoż autora p. t. „Rok 1863 na Rusi11 
(Lwów, 1903).

3 3 . R odow icz S ta n is ła w . Jak p ro w a d z ę  m oją  b ib ljo tek ę . P rak ty ­
czne wskazówki w zakresie organizow ania b ib ljo tek  (w edług system u 
dziesiętnego). 1921. S tr. 16.

W skazów ki są istotnie praktyczne, w ypróbow ane przez autora (k tó­
ry  opisuje także obm yśloną przez siebie szalkę składaną). Mówi on nie- 
tylko o katalogow aniu i przechow yw aniu  książek, lecz i o czynnościach
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przy w ypożyczaniu; dodaje w reszcie  w zór regulanfinu b ib ljo tek i. B roszur­
ka ta może w ięc znaleźć w łaściw e zastosow anie w b ib ljo tekach  i w ypo­
życzalniach przy kołach Polskiej M acierzy Szkolnej.

3 4 . Swiesyńska 11. W iesław . O brazek sceniczny w 4 odsłonach, p rze ­
robiony  z sielanki Kazimierza Brodzińskiego. 7. nutami. 1922. S tr. 23.

U tw ór K. Brodzińskiego zużytkow ano tu  w ten  sposób: tre ść  w yda­
rzeń zachowano w całości tę  samą; ustępy opisow e i opow iadające, oczy­
w iście, w łączono do dialogu; z dialogu oryginalnego zatrzym ano pew ne 
części w różnych m iejscach, re sz tę  dialogów opracow ano takim  samym 
w ierszem  (11-zgłoskowynt); ustępy śpiew ane w łączono z małeini zmianami.

Dla dogodności czyteln ików  Katalogu, podajem y osnowę. W iesław , 
sierota, w ychow ał się w domu gospodarza S tanisław a w Broszo wskiem. 
Przybran i rodzice przeznaczają  mu za żonę podrastającą córkę; starsza 
zaginęła bez wieści pośród zaw ieruchy w ojennej. W ypraw iony do K rako­
w a dla kupienia koni W iesław  w drodze pow rotnej trafia w wiosce n ie­
dalekiej na w esele  i poznaje tam  piękną Halinę. S tanisław osfw o zgadzają 
się po pew nem  wahaniu, żeby  się W iesław  starał o Halinę, i w ypraw iają 
go w tym  celu ze swatem . O kazuje się, że H alina jest dzieckiem  n iew ia­
domego pochodzenia, w ychów anem  przez litościw ą kom ornicę. P rzy jeżdża­
ją w szyscy czworo do m iejsca zam ieszkania W iesław a i tu stw ierdzają, 
że Halina jest ową zaginioną córką S tanisław ostw a.

Osób, nie licząc uczestników  zabaw y w eselnej ze starostą, w ystępu ­
je  7. T rudności grania polegają na tern, że u tw ór jest napisany w ierszem , 
zresztą  płynnym  i gładkim, a w n iektórych m iejscach oddzielne części 
dialogu byw ają dość długie. W arto jednak przezw yciężyć te  trudności, 
bo obrazek może spraw ić nader miłe w rażenie. D ekoracje są proste; po­
żądane są wszakże dobre kostjum y w iejskie (krakow skie i proszow skie).

3 5 . Umiński Władysław. 7  dalekich m órz i lądów. Ocearaja. 1922.
Str. 91. . '

Podobnie jak daw niejsza książka tegoż zasłużonego popularyzatora  
p. t. ,,Dzicy m ieszkańcy A ustra lji“, i n iniejsza należy do takich, k tó re  po 
zw alają uzupełniać dość szczupłe wiadomości z dziedziny geografji, na­
byte  w szkole pow szechnej i średniej. Po ogólnym  opisie Oceanji, je j po­
łożenia i przyrody  (str. 5—12), zajm uje się ona wyspam i Salom ona, No- 
wem i H ebrydam i, Nową Gwineją, archipelagiem  Fidżi; dalej Polinezją, 
a w szczególności: wyspami H awajskiem i (Sandw ich), Samoa, Taiti, T on­
ga i Nową Zełandją. Najwięcej m iejsca pośw ięca opisowi samych m iesz­
kańców: ich zw yczajów  i obyczajów, .zajęć, w ierzeń  relig ijnych  i w ogóle 
stanu cywilizacji.
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W łaściw ości literack ie  takież, jak książki o m ieszkańcach Australji. 
Dodano 10 rycin, p rzedstaw iających krajobrazy  i typy m ieszkańców.

3 6 . ,  Walewska z  Przesdzieckich M. O  s ła w n y m  p ie ś n ia rzu  n a ro d o ­
w y m  KorneSu U je js k im . Odczyt. Z dodaniem  w yboru utw orów . 1923. 
S tr. 32.

Główna część książki (str. 3—19) zaw iera  w zw ięzłej form ie podane 
tylko najw ażniejsze szczegóły z życia poety , po trzebne do jego  charak­
terystyk i, i om awia praw ie w yłącznie te  u tw ory, w których U jejski w yra­
ża swe poglądy i uczucia w zw iązku ze spraw ą społećzno-narodow ą.

Form a opracow ania je s t taka, że po zm ianie tylko w różnych m iej­
scach trudniejszych  w yrażeń  literackich  mam y gotow y odczyt do w ygło­
szenia przed gronem  naw et mniej w ykształconych.

Z utw orów  przedrukow ano: „Pieśń o ziarnie" (część), „S tance do 
m ojej matki" (w w yjątkach), „Chorał", „Noc natchnienia", „Ojcze nasz", 
„Przeklęci", „Krzyż a m iecz", „Pogrzeb Kościuszki", „Za służbą", „Za­
kochana".

Książeczkę zdobi ładna podobizna U jejskiego.
Polecać ją  należy, gdzie można, do zużytkow ania w  postaci odczy­

tu na w rzesień  roku bieżącego, gdyż w tym  m iesiącu przypadnie setna 
rocznica urodzin naszego poety  (urodzony 12/1X 1823, zm arł 19/IX 1897).

3 7 . Wielowieyska Janina. P o g a d a n k i o  S to w a rz y s z e n ia c h  S p ó ł­
d z ie lczych . 1922. S tr. 35.-

Książka om awia: głów ne zasady kooperatyw y; ustrój kooperatyw  
i związki spółdzielcze; kooperatyw ę rolną, koop. k redytow ą; kończy uw a­
gami o społecznetn znaczeniu kooperatyw y. Ma charak ter ogólny, te o re ­
tyczny, nie zaw iera  w skazów ek praktycznych; może w ięc służyć do zw y­
czajnego czytania kształcącego i jako w stęp  do pogadanek agitacyjnych 
w ściśle określonym  celu, kiedy idzie np. o u tw orzenie  w jakiem  m iejscu 
jakiej spółdzielni.

Napisana je s t w form ie pow ażnej, naukow ej, lecz dość p rzystępnej.

3 8 . Wójcicka \Helena. Jan K o ch an o w sk i w  C za rn o le s ie . W edług  
pow ieści Klementyny z  Tańskich Hofmanowej. 1921. S tr. 64.

Skrócenia  ulubionej pow ieści Hofmanowej dokonano um iejętn ie, 
pozostaw iając z oryginału w szystkie w ażniejsze obrazy i sceny. Mamy 
w ięc opisane życie dom owe Kochanowskiego, przyjazd ukochanego szw a­
gra, zaręczyny  najstarszej córki Kochanow skich z jego  przybranym  sy­
nem , odw iedziny kanclerza Jana Zam ojskiego, przyjęcie grona poetów  
i uczonych; poznajem y cudow ną dziecinę — U rszulkę Kochanowską, któ-
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rej chorobę i śm ierć przedstaw iono w sposób do łez rozrzew niający; 
p rzejm ujem y się obrazem  głębokiej boleści ojca i dow iadujem y się 
o ostatnich chwilach jego żywota. Z opow iadania Spoznajemy też oby­
czaje i zw yczaje szlachty polskiej w w ieku 16-ym, jak rów nież dosło­
w nie przytoczone n iek tó re  w iersze Kochanowskiego, naw et parę listów  
staropolskich.

Śliczna to i pouczająca książeczka dla m łodzieży, znającej już trochę 
lepiej h isto rję  ojczystą,

_______________  (D. c. ń.)

SPRAWOZDANIA Z DZIAŁALNOŚCI KÓŁ P. M. S.
Uroczystość w Kole P. M. S. im. T. Kościuszki w Wilnie.

W  niedzielę, d. 29/IV, o godzinie 9-cj rano, w kościele św. T eresy  
(O strobram skim ) ks. Nurkowski po m szy św. pośw ięcił sztandar Koła P. 
M. S, im. T. Kościuszki, k tóre , założone w lipcu r. ub. na Nowym Św iecie, 
Nowe A leje 2, w Domu Ludow ym  ks. biskupa B andurskiego, zdoiato zu­
pełn ie  sam odzielnie rozw inąć się i stać się ośrodkiem  tow arzyskiego ży­
cia tam tej dzielnicy. Na uroczystość pośw ięcenia  sw ego sztandaru zebrali 
się członkow ie Koła, oraz staw iła się licznie ludność z dzielnicy Nowy- 
Świat.

P o ru s z y . św. .i pośw ięceniu  sztandaru ks. Nurkowski gorąco przem ó­
w ił d o z e b ra n y c h , podnosząc znaczenie i p racę Polskiej M acierzy Szkol­
nej, szerzącej n ietylko ośw iatę, ale i zasady obow iązków  obyw atelskich 
w zględem  kraju. N astępnie odbyła się tradycyjna cerentonja w bijania 
gwoździ do -sztandaru, w które, w zięli udział członkow ie Koła, delegatka 
C. Z. P. M. S. i redak to r Kownacki. Poczem  przy  d źw iękach 'o rk iestry , 
w pochodzie ' odniesiono sztandar do Domu Ludow ego, p rzy  ul. Nowe 
A leje 2.

W  jasnym  poranku w iosennego dnia zajaśniały barw y narodow e. 
Na b iałem  tle  sztandaru w idniał p o rtre t ukochanego naszego N aczelni­
ka T. Kościuszki, m alow any na p łó tnie, oraz napis: „O świata podstaw ą bytu  
i jedności." W ieczorem  tegoż dnia tłum no było w sali Domu Ludow ego 
Koła im. Kościuszki. S taw ili się licznie m ieszkańcy Nowego Św iata, p rzy ­
byli goście z innych dzielnic miasta. Był i serdecznie  kochany przez 
w szystkich członków M acierzy, p rezes C entralnego Zarządu, dr. W. W ę- 
sławski, a n iestrudzony  tw órca i prezes Koła im. Kościuszki, p. Jan Mer- 
klejn, czynił honory domu.

U roczystość pośw ięcenia sztandaru połączono z obchodem  3-go Maja. 
Ś liczny w iersz, specjaln ie na tę  uroczystość napisany p rzez  członka Za-
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rządu Kola, p. Żongoilow icza p. Ł „Nasz S z tandar1' w ygłosiła bardzo ładnie 
jed n a  z członkiń Koła, p. Janina K lukiewiczówna. N astępnie zebrani usły­
szeli bardzo um ieję tn ie  dobrane do uroczystości deklam acje i djalógi ze 
skarbca poezji Konopnickiej i Or-Ota. R eżyserja  spoczyw ała w dzielnej 
ispraw nej dłoni p. Żongołłow icza, k tó ry  też  sam bra ł udział w całej u ro ­

czystości n ietylko jako artysta, lecz i jako p re leg en t, w ygłaszając odczyt 
o K onstytucji 3-go Maja.

Do K om itetu fundacyjnego S ztandaru  należeli pp.: S tanisław a Sa- 
w icz-Zabłocka, Rom uald B ogdzew icz, W ik to r Zminkowski, Franciszek 
M artarus i Fr. Szegielm ilch. N ajw ięcej pracy położyli przy zb ieran iu  fun­
duszów  pp. Saw icz-Zabłocka i Rom uald Bogdzewicz.

K R O N I K A .

Z Komisji Pedagogicznej Ministerstwa W. R. i 0 . P. D r u g i e  W a l n e  
Z e b r a n i e  K o m i s j i  P e d a g o g i c z n e j ,  M inisterstw a W. R. i O. P., od­
było się w W arszaw ie, d. 15 kw ietn ia  r. b., przy udziale 24-ch członków 
m iejscow ych i zam iejscow ych.

Z odczytanych spraw ozdań w ynika, że Kom isja Pedagogiczna, po­
w ołana do zorganizow ania, ożyw ienia i u ła tw ien ia  polskiej pracy nauko­
w ej na polu pedagogiki, w pierw śzym  roku sw ego istn ienia w y iiro rzy ła  
następujące oddziały: 1) pedagogiki ogólnej (z siedzibą zarządu w W a r­
szawie, p rzew odniczący dr. B. Nawroczyński); 2) psychologji pedagogi­
cznej (W arszaw a, p rzew . prof. dr. J. Jo tejko); 3) m etodyki nauk hum ani­
stycznych (Kraków, przew . prof. dr. St. Kot); .4) m etodyki nauk m atem a­
tycznych i przyrodniczych (Lwów, przew . prof. dr. L. Bykowski); 5) h ig ie­
ny szkolnej i w ychow ania fizycznego (Poznań, przew . prof. dr. E. P iase­
cki). Prócz tego pow stał w W arszaw ie K om itet redakcy jny  B ibljo teki 
klasyków  pedagogicznych pod kierunkiem  prof. dr. T. Benniego.

Zarów no Zarząd Komisji, jak w iększość je j oddziałów, opracow ały 
szczegółow e p rogram y sw ojej działalności. W  jej zakres w chodzi:: 1) or­
ganizow anie w arsz ta tów  pracy naukow ej; 2) n iesienie pom ocy osobom, 
pracującym  naukowo na polu pedagogiki; 3) w ydaw anie prac z tego  za­
kresu.

W  roku spraw ozdaw czym  Komisja Pedagogiczna organizow ała i kom­
p letow ała  b ib ljo tek ę  M inisterstw a W. R. i O. P.; dw u osobom  udzieliła  
stypendjów  dla um ożliw ienia im w yjazdu na studja zagranicę; dla kilku na­
uczycieli w yjednała  Kom isja od M inisterstw a urlopy p łatne oraz zniżki
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godzin szkolnych. W  roku spraw ozdaw czym  dom isja Pedagogiczna w y­
dala drukiem  następujące prace:

Prof. J. Jo teyko. Poziom  in teligencji uczniów gim nazjum  niższego. 
B adania eksperym entalne.

Dr. M, L ibrachow a. R ozum ow anie dzieci. Badanie eksperym enta lne  
nad dziećm i od lat 9 do 12.

Na ukończeniu znajduje się druk pracy
Dr. B. N aw roczyńskiego U czeń i klasa. Zagadnienia pedagogiczne 

zw iązane z nauczaniem  i organizow aniem  klasy szkolnej.
P rzy ję to  do druku rękopisy:
Dr. F. B aum garten. Kłamstwo dzieci i m łodzieży.
Prof. dr. L. Bykowski. B adania eksperym enta lne  nad znaczeniem  

w spółzaw odnictw a.
Prof. dr. J. Jo tejko. M etoda testów  um ysłow ych i jej w artość na­

ukowa.
Pozatem  w przygotow aniu  znajdują się liczne inne prace.
Skład głów ny w ydaw nictw  Komisji w „Książnicy Polskiej", do k tó ­

re j należy kierow ać w szelkie zam ówienia.
S iedzibą Zarządu Komisji Pedagogicznej jest W arszaw a, p rzew odni­

czącym  dr. B. N awroczyński (ul. B agatela 12, I p ię tro , w godzinach u rz ę ­
dowych.)

Gimnazjum Macierzy w Gdańsku. Członek Z arządu G łównego Polskiej 
M acierzy Szkolnej w W arszaw ie, p. Ju ljusz H enneberg , odw iedził w dniu 
10-Ym m aja r. b. gim nazjum  w  Gdańsku i udzielił redakcji następujących 
inform acyj.

Pozw olenie (po w ielu  trudnościach) na założenie gim nazjum  udzielił 
S enat W ol. Miasta Gdańska pism em  z d. 12 XII 1921 r. P raw nym  w łaścicie­
lem  uczelni je s t Polska M acierz Szkolna w Gdańsku. Gimnazjum mieści 
się w daw nych koszarach przy dw orcu kolei podm iejskiej P e tc rshagen  
(Am w eissen  T urm  1), u stóp tak zw anej Góry Biskupiej. O becnie budy­
nek, duży gmach 2-piętrow y, należy  do Rządu Polskiego. W  roku 1922/3 
było uczniów  224, p rzy  5 klasach o 7 oddziałach. N om enklatura klas jest 
taka, jak w innych gim nazjach gdańskich. W  kw ietn iu  1923 r. pow stała 
klasa niższa sekunda (odpow ied. VI kl.) i z każdym  rokiem  przybyw ać 
będzie dalsza klasa, tak, że w  r. 1926/7 pow stanie klasa najw yższa (w yższa 
prym a — u nas VIII kl.) i w tym  też  roku odbędzie się p ierw szy  egzam in 
dojrzałości. Plan naukow y oparty  w głów nych zarysach na planie nauko­
wym  gim nazjów  gdańskich, uw zględnia w w ielk iej m ierze plany naukow e 
polskie. Nauka języka polskiego, historji polskiej p rzeprow adzona jest 
w całej rozciągłości w edług planów  gim nazjów  polskich.

Od Rządu Polsk iego—prócz budynku—uzyskało gim nazjum  od p. Mi-
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n is tra  W . R. i O. P. p o p a rc ie  i u ła tw ie n ie  co do z a o p a trz e n ia  za k ła d u  w  n ie ­
z b ę d n e  środk i n au k o w e i d o b ran ie  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o ; odm ów iło  j e ­
dnak  M in is te rju m  b e z p o śred n ic h  zasiłków  p ie n ięż n y ch . T ru d n o śc i f in an so ­
w e p o k o n y w ają  za ło ż y c ie le  te j p laców ki n a ro d o w e j p rz e z  ap e lo w an ie  do 
duszy  ca łeg o  n aro d u  po lsk iego . S zcz eg ó ln ie j czynn i (w  z b ie ra n iu  śro d k ó w ) 
są: p r e ’ es  M acierzy , dr. F r. K ubacz i ż a r liw y  o p iek u n  g im nazjum  S t. P rz y ­
b y szew sk i. Na o s ta tn ią  p ło m ien n ą  odezw ę- P rz y b y sz e w sk ie g o , m iasto  
L w ó w  za p o ś re d n ic tw e m  se n a to ra  dr, E rn e s ta  A dam a n a jw ięk sz ą  n a d e ­
słało do tację .

KSIĄŻKI NADESŁANE.
P rzebudzen ie . O b razek  scen iczn y  w  1 akc ie  Jana A dolfa  H ertza. G ra­

n y  po raz  p ie rw sz y  24 m a rc a  1919 r. w  T e a trz e  W ie lk im  w  W a rsza w ie . 
N akład G e b e th n e ra  i W olffa. (T e a tr  A m ato rsk i JM 110). S tr . 36.

W  m ają tk u  S te fa n a  R udzk iego  s łu ż b a  fo lw arcz n a  u rzą d z iła  b e z ro b o ­
cie, pom im o że p o ło ż en ie  w  k ra ju  je s t  g ro ź n e , bo zb liż a  się  n aw a ła  b o l­
szew icka. W  ro zm o w ie  z d e leg a tam i s łu żb y  R udzki, b e z s tro n n y  w  sądach  
o p rze sz ło śc i, p ro s tu je  z a b a rw io n e  n ie n aw iśc ią  k lasow ą pog lądy . Po jeg o  
s tro n ie  sto ją: p ro b o szc z  i s ta ry  sługa ro d z in y  G rzego rz . P rz y b y w a  p o ru c z ­
n ik  z 36 pu łku  p ie c h o ty  („L eg ji A k ad e m ic k ie j11) z ciężko  ran n y m  podczas 
rek o n e san su . P od  w ra ż e n ie m  ofiarnośc i m ło d z ieży  s tra jk u ją c y  m iękną, 
a paru  z nich p rosi o p rz y ję c ie  do sz e re g ó w  w alczących .

Myśl p rz e w o d n ia  (w sp ó łp ra cy  lu d u  ze  „ sz la ch tą11 d la p o ży tk u  ca łego  
n a ro d u ) p rz e p ro w a d z o n a  jasno , a b e z  nac isku  te n d e n c y jn e g o . A kcja  to c zy  
się  żw aw o , c h a ra k te ry s ty k a  osób ry su je  się w  sposób  n a tu ra ln y  — b e z p o ­
ś red n io  w  d ia logach . Ję z y k  d o b ry , z a b a rw io n y  z lek k a  gw arow o . I)o  o d e ­
g ra n ia  o b raz ek  to  ła tw y: je d y n a  postać  ko b ieca  (s łużąca) w y s tę p u je  w  p o d ­
rz ę d n e j ro li. *

Z a lecam y  „ P rz e b u d z e n ie 11 te a trz y k o m  am ato rsk im  w  K ołach M acierzy.

T re ść  JM 6: W a ln e  Z e b ra n ie  P. M. S. — K ata log  ro zu m o w y  w yd. 
„K sięgarn i P o lsk ie j11 P. M. S. — S p ra w o z d a n ie  z dzia ła lnośc i K ół P. M. S. 
K ron ika.—K siążki n ad esłan e .

R e d ak to r  Józef Stem ler. W y d a w ca  Józef Świeżyiiski.

A d res  R ed ak c ji i A dm in is tracji: W arszaw a , K rak o w sk ie -P rzed m . 7 ni. li. 

P rz e d p ła ta  ro c z n ie  inkp. 12000 z p rze sy łk ą .

D ruk F. O rzechow skiego, W arszaw a, K rólew ska 3,
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